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K a d e n  je s t ,  a le  -  n ie  c z y t a n y
ł*«e zja  „Aie idzie'1, filozofia też

W i z y t a  w  c z y t e l n i  m i e j s k i e !
N  jw ie tk a , skrom na b ib lio tik a  

u trzym yw an a  p rzez m iasto  w  je d ­
nej z n a jku ltu ra ln ie jszych  d z ie l­
n ic  W arszaw y. K s ię g o zo ió r  nie 
je s t  im ponujący, a le zgrom aazon j 
u m ie jętn ie  i s ta le  u zu pełn iany no- 
woś< lam i. Sym patyczna b ib lio te ­
karka  w  p rzerw ach  m ięd zy  za ła t­
w ian iem  c zy te ln ik ów  odpow iada  
na nasze pytan ia .

—  Z jan ich  s fe r  rek ru tu ją  się 
c zy te ln ic y  b ib lio tek i ’

—  W  zn aczne j m ierze  są to u- 
rzędn icy, często n a w et na w y ż ­
szych stanow iskach , poza tym  
m łodzież  szkolna i akadem icka.

—  A  robotn icy?

—  T ych  m am y Bardzo n iew ie lu . 
B ezrobo tn i m ogą z naszej b ib lio ­
tek i korzystać  bezpłatn ie, czyn ią  
t o  jedn ak  rzadko i szybko się zn ie­
chęcają

—  Czemu to?
—  Bo n ie  zn a jd u ją  tu lek tu ry  

sensacyjn e j.

—  A  ’ aki typ  lek tu ry  je s t  n a j­
p o p u la rn ie js zy  w śród  c zy te ln i­
ków ?

żurawie w-seyscy żąd a ją  lek ­
tu ry  lekk ie j, w yp oczyn k ow e j, n ie 
absorbu jące j um ysłowo i m e w y ­
m aga ją ce j p rzem yślen ia . Zagad ­
n ień  i^  3poreczne n a w et in te lig en  
c ję  u rzędn iczą  in teresu ją  w  ma- 
tym  stopn iu . D z ie ła  o treśc i f i io z o  
f ic z n e j rów n ież  p ra w ie  n ie  zn a j­
du ją  czy te ln ików , poza m łodzieżą  
•tudi-ującą N a tom ia s t ks iążk i
n od różn ;cze i p opu larno  - nauko­
w e czy tyw an e  są dość chętn ie. N p .

książka E rn esta  D im neta  p. t. 
,.Sztuka m yś len ia " je s t  s ta le  w  
czytan iu , a m am y je j  dw a egzem ­
p larze.

—  A  ja c y  p 'sa rze  n a jw ię ce j są 
czy tyw an i?

—  r r z e d e  w szystk im  p isarze  an­
g ie lscy , a tak ie  au tork i skandy­
nawskie. P rzyc zyn i trudno s tw ie r ­
dzić, aby te o s ta tn ie  b y ły  u lub ie­
n icam i w y łą czn ie  k o b ie t

—  A z  au torów  p o lsk ich ’
—  N a łkow ska , Kossak  - Szczuc­

ka i K u n cew iczow a . Muszę jednaic 
dodać, że p rzy  tym  zestaw ien iu  
trzeb a  u w zg lęd n ić  fak t, że te w ła ­
śn ie p isa ik i są w naszej b ib lio te ­
ce h czn ie  rep rezen tow an e  T o  t e i  
c zy te ln ic y  u staw iczn ie  * z ich 
książkam i się spotyka ją .

—  A  książk i A kadem ików  L ite ­
ra tu ry  ?

I

B ib lio tekarka  uśmiechnęła się 
lekko : —  O te rzadko kto pyta':'

—  Kaden?
W ym ow n y  uśm iech i gest rąk 

s ta rcza  za odpow ied ź

—  Jaki je3 t p rocen t kobiet 
w śród  czy te ln ik ów ?

—  B ardzo  znaczny. P a n ie  c zy ­
ta ją  dużo, a le  wybó?- lek tu ry  zo­
s ta w ia ją  n a jczęśc ie j nain.

—  Czy p oez ja  i uram at za jm u ją  
jak ąś -p ow a żn ie js zą  pozyc ję  w śród  
książek czytanych?

— B ard zo  n ik łą. In te resu je  się 
n im i n iem al w y łą czn ie  m łodzież 
szkolna —  z obow iązku . Poi, a tym  
n iek ied y  kob ie ty  c zy tu ją  poezje  
I ł ła k o w ic z ó w n j. W o gó le , ja k  ju ż  
panu pow ied zia łam  czy te ln icy  żą­
d a ją  lek tu ry  'ek k ie j i n ie m ęczą­
cej.

A p a ra t  t e le w iz y jn y  z a  3N0 z it u y t h
Cśtda techniki radiowe'

i t e m u  n s t r i w a n f  „ n a  w y s t a w i e  w  L o n d y n i e
Londyńska wystawa radiowa cie­

szy się olbrzymim powodzeniem. Eks­
ponaty wystawione przez poszczegól­
ne firmy, wzbudzają wielkie zaintere­
sowanie publiczności i świadczą o ol­
brzymim postępie radiofonii. Uwagę

przykuwaj* przede wszystkim apara­
ty telewizyjne, które imponują swym 
działaniem. Cena jednego takiego 
aparatu jest jeszcze wysoka. Najtań­
szy kompletny aparat telewizyjny 
kosztuje 35 funtów angielskich, pod-

ż * * k o t t O k i « i  B b g i n ę l a  

J e r z e m u  L l e d t k e  w  t e a t r z e  8 U

Wizyta mło dzieży 
hiszpańskiej 
w Niemczech

114 m łodych  „ fa im g is t ó w "  h is z ­
pańskich p rzyb y ło  z  w iz y tą  dc 
N iem iec  na zap roszen ie  n iem iec ­
k ich  o rg a n iza c ji m ło d z ie ży  n a ro ­
dow o - soc ja lis ty c zn e j. N a  z d ję ­
c iu  m aty „ fa la n g is ia  ‘ og ląda  z  
za in teresow an iem  w ięk szy  od s ie ­

bie karabin.

Ruchliwy Teatr g.t5 wystąpił z no­
wą komedią muzyczną R. Stoiza ..Na­
rzeczona zaginęła". Obsada opeietki 
—  poza niei awodnym „filarem " Wł. 
Wałterem (w  roii wujaszka Fabiana) 
i doskonałym Józefem Redo (epizo­
dyczna Dostać wstawionego pana) —  
pozostawia do życzenia.

Do najlepszych momentów (jjzed- 
stawienia zaliczyć trzeba Duet jazzo­
w y: Oła Obarska i Jerzy Lawina, pio 
:enkę („delikatnie") wstawmnegi pa­
na, ’ przede wszystkim zaś występ 
wspaniałej pary tancerzy: Eagtniu-
sza Paplinskiego i M Kotpikówny 
(stylowe tańce —  w  formie wkładek 
choreograficznych;- Technika- i talent 
PapiińskieKo są zbyt wielkie i cenne 
aby się poniewierały' na malutkiej 
scence sicromnego teatrzyku. Proszą 
o przestrzeń i c rozmach. W ołają o 
szerokie zainteresowanie większych 
mas publiczności. Papliński jest rze­
telnym artystą i piei wszorzęanym fa­
chowcem. Powinien więc mieć sta­
nowczo szersze pok do popisu. — - ■

S
Na dobro dyrekcji Teatru 8-15 za­

pisać trzeba troskę o to, aby ogólny 
poziom przedstawienia był stale utrzy 
many na należytej wysoKości i aby 
tempo scemczne nie słabło ani na 
chwilę. Dzięki temu oraz pomimo 
skromniutkich środków technicznych, 
dość przeciętnych wykonawców, ope­
retka „8.15” ma więcej życia,, niż 
„operow e" operetki na scenie Teatru 
W ielkiego, wpadają łatwo w  „piłę' 
Kierownicy dobrze prosperaiącego 
teatru „8.15” trafili w samo 
sedno lekkiej muzyki, nie usiłując 
„unobliwiać" jej, ani podnosić jej do 
rangi wysokiej sztuki. D latego przed 
stawienia ich bywają naogół, pomimo 
pewnycn nieaomagań i niedociągnięć 
natury technicznej, prawie zawsze 
udane i interesujące. M ają dużo azcze 
rego, niewymuszonego humoru i lek­
ką łezkę sentymentalną, podaną z 
pewną nonszalancją. Reżyseria Zdzi- 
towieckiegu —  niefrasobliwa i niewy­
szukana osiąga przeważnie dobre 
efekty najprostszymi środkami „do­
mowymi". Orkiestra gra z właściwą

W ystaw ę a kw arió w  i terrariów
w  s z k l a r n i  o g r o d u  S a s k i e g o

morskie, F iorę i Faunę Polskiego 
Bałtyku, i świetlune Akwarium w  tu­
nelu (te  dwc działy pokazane są. po 
raz pierwszy w  W arszaw ie). Następ­
nie na wystawił* jest pokaz: ,.Akwa­
rium jako tssdooa m ieszkania", są 
ponad to różnorodne gadv i płazv 
w  te-rariach, rośliny wodne i egzc • 
tyczne, propaganda m u-za, modelar- 
stwo 0! rętowe itp. W ystawa trwać 
będzie od ! do 20 w rześnia i otwar­
ta je s t od P rano do 21 wieczorem.

otaranieir L ig i Morsk. i Kolon, 
uraz Twa Miłośników Akwariów  i 
Terrariów'. zoryariżowano drugą
z fzęd i W ystawę Akwariów } Terra­
riów, połączoną z propagandą morza. 
Szklarnia w  Ogrodzia Saskim prze­
istoczyła się w  egzotyczny światek 
żyjątek. W ystawa tegoroczna obej­
muje następujące działy: świat pod­
wodny ryb  i żyjątek egzotycznych i 
krajowych w  akwariach. Akwaria

ro*kiad laluw
nai l i n i a c h  P .  L .  L .  „ L o t ”

 ■ ■ , Jak corocznie, tak i w  tym  roku. z
y v acięciem poc j njem 3 x .  następuję zmiana łetnie- 

sprężysią- oatutą L. Philippa. Tekst go rozkładu lotów. Obecnie „L O T " 
polski T. Kończyca nie wpada v sza- 1 wy pi acował już nowy zim owy roz
błon, słucha go się łatwo .

Michał Kondracki

kład lotów, który, po zatwieruzenm 
przez Ministerstwo Komunikacji, o- 
bowiązywać bedzie w sezonie zimo-

Z walk w Szanghaju

wym, t. j. od 3 października r. b. do 
27 marca roku następne ero.

Według nowego rozkładu przewi- 
a lam. są zm ian'' czasu startów z 
W arszaw y, i lądowań, które przysto­
sowane zostały do warunków zimo- 
wych WięKsaość odlotó'" odD/wać się 
Dęazie wcześniej niż w  sezonie le t­
nim. Komunikacja na liniach zagra- 
nicznycł nie zostanie na czas zim owy 
przerwana, a jeay.a< ograniczona.

I  rok: na linii północnej W arszawa 
—  H elsL iii odbywać się będą loty 
„rzy razy w  tygodniu, a to w  ponie­
działki, środy i piątki, zaś na linii 
południowe,' W arszawa —  Buka- 
ifaszt —  dwa razy w  tygodniu. Odlot 
z Bukaresztu do Palestyny odbywitć 
się będzie raz w tygodniu, w  piątek

W  porównaniu z rowem  uo.egłym 
zachoozż zmiana w ruchu na linii 
W arszawa —  Gd; -ma. Pooczas gdy  w 
r. u>- ru< h na tąj linii zosta1 lamlouę 
ty  2 października, to w  tyru roku 
uamicnięci" te j linii przewidywane 
jest dopiero z dn. 30 l.stopada.

czas gdy jeszcze w  roku ubiegłym, 
cena jego wahała się w granicach 80 
funtów. Kto jednak jest w  stanie 
zbudować sob,e samemu aparat, tego 
kosztować będzie daleko mniej.

Wybudowanie aparatu o wielkości 
obrazu 7.5  cm2 i o zasięgu stu kilome­
trów może kosztować tylko 12 fun: 
tów (300 zł. polskich). Oczywiście 
aparaty te będą bardzo maleńkie i nie 
wytrzymują porównania z aparatami 
o wielkości obrazu, dochodzącej do 
120 cm.2, które, jak słychać, mają się 

ukazać na rynku już w  przyszłym ro­
ku. Pomiędzy 000 aparatami, znajdują 
cymi się na wystawie, duże zaintere­
sowanie wzbudza również miniaturo­
w y aparacik radiowy o wielkości ka­
mery fotograficznej. Przez te maleń­
kie cacko można słyszeć cały świat.

Kontrast do tego „mikrusa" stano­
wi olbrzym radiowy, Który chwyt* 

wszystkie stacje, wysyłając sw e sy­
gnały na fali od 7 do ? tysięcy me­
trów, posiada telewizor, 12 pły* gra- 
moronowycli, automatycznie zmienia­
jących się, 37 lamp i cały szereg 
wspaniałych udoskonaleń technicz­
nych. Calośc: dopełnia olbrzymi głoś­
nik ' roznoszący głos na przestrzeni 
ośmiu kilometrów i mogącv służyć do 
sygnałów okrętowych.

N i e p o d j ę t e  m i l i o n y
Jeżą •o w saresach

W ed łu g  n a jn ow szych  s ła tystj-cz  
nych zestaw ień , w  bankach am e­
rykań sk ich  le ży  189 m ilion ó w  do­
la rów , n iep od ję ty ch  p rzez  W łaści­
c ie li. 5.646.045 c iu ła czy  zapom ­
n ia ło zu pełn ie  o swych w k ładach  
C hoazi tu  o w K iady drobne, któr® 
jedn ak  razem  w z ię te  d a ją  pokaź­
ną sum ę. P o z r  tym i d robnym i su­
m am i je s t  jedn ak  w śród  zapom ­
n ianych  w k ład ów  65, w yn oszą  
cych  każdy  w ię c e j n iż  25.000 do­
la rów , a  1.211 w k ład ów  od  1000 
do 25.000 do larów .

Zycie kulturalne

Japońskie d z ia łko  p iech o ty  podczas  ak c ji na p rzedm ieśc iu  S za n g ­
ha ju .

Teatr firarsiitł&tjirzy
p o d  k i e r u n k i e m  ż y d a

Dyrekcja Tramwajów Miejskich od 
szeregu lat prowadzi teatr dla swoich 
pracowników.

Od kilku lat teatrem tym kieruje M. 
Sowilski —  żyd (chrzczony), o któ­
rym parokrotnie pisaliśmy.

Jest to były śoiewak o„crowy, a 
więc me posiada on kwalifikacji fa­
chowych na 1 ażysera teatru drama­
tycznego. P. Sowilski traktuje akto- 
tów - amatorów niegrzecznie, lekce­
waży pracę, nie przychodzi na próby, 
a rezultat jest taki, źe wystawia trzy 
sztuki rocznie.

Ponieważ pensja wynosi 300 zl. 
m;esięcznie i darmowy bilet tramwa­

jow y, więc reżyseria jednej sztuki ko­
sztuje zgórą 1200 zł. Za niniejszą su­
mę można zaangażować pierwszorzęd­
nego reżysera do wystawienia jednej 
sztuki, co odoiloby się dodatnio na 
poziomie teatru. ,

Dziv ne doprawdy czemu przypisać, 
że p. Sowilsk' siedzi mocno na swym 
stanowisku. Nie położył on żadnych 
zasług dla Polski, a jest cały szereg 
aktorów Polaków zasłużonych, którzy 
wegetują z brązu pracy.

Apelujemy więc do p. Butkiewicza, 
ażeby rozpatrzył tę sprawę i usunąt 
żyda z tak odpowiedzialnego stanowi­
ska.

K A J K A
m i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s

A N T R O P O L O G II I  AR C H E O LO G II
W  Buicartszcie otwarto 17-ty m ię­

dzynarodowy kongres antropologii i 
archeologii z udziałem licznych de­
legat y j zagranicznych Prace po­
dzielone zostały na 5 kmflisyj Obra­
dy będą trw ały  do 8 brr
W IE L K A  f u n d a c j a  SZYĆEDZ-KA 

NA C ELE  N A U K O W EI
D yrektor tow. „Eiektrohuć* A xel 

Wennergren z małżonką utworzyli 
fundację, której odsetki w  wysokości 
z górą milion koron rocznie, przezna­
czone będą na cele popierania oaaań 
naukowych, zmierzających do zbliże­
nia między narodami Skandynawskimi 
i do zapewnienia ich pomyślności.

W YSTAW Y
W Y S T A W A  OBR AZÓ W  

I CERAMIKI P O D L a La ŃSKIEJ 
W  N O W \ M  T a RGU

Staraniem grupy plastyków podha­
lańskich w  Nowym  Targu została zor- 
gan zo yanr wystawr obrazów i ce­
ramiki. Udział w  wystawie biorą: art. 
mai. Z Dudzińska, cewkuwicz i M. 
Pekucki z Nowego Targu oraz Ryka­
ła z Zakopanego. Ceramikę wystawia­
ją Sobczak 3 Zakopanego i p. Do­
brzańska.

W Y S T a W a  
PP7E M V SŁU LUDOW EGO 

,W  ZALESZCZYKACH
Program „św ięta” ”  winobrania 11 

Zaleszczykach, obejmuje m. in. wy- 
" a w j  przemysłu ludowego. Pierwszy 
dział tej wystawy posiadać będzie 
charakter muzealny i zawierać będzie 
szereg rzadkich i pięknych okazów 
wyi „  órczości ludowej „ciepłego Po­
dola” ” . W ystawiony tam będzie kil­
kutysięczny zbiór rozmaitych haftów 
ludowych, tkanin, „w eret” , samodzia­
łów, krajek, zapasek itp. Poza tym 
znajaą się . im obrazy na d.zewie i 

:kie —  dzieło domorosłych artystów 
Następne działy zobrazują zastosowa­
nie haftów ludowych w  nowoczesnym 
gospodarstwie domowym.

YARIA
CIEKAW E N A Z W Y  O sA D Y  

RYBACKIEJ wA HELU
Wioska rybacka Chałupy na półw j 

spie helskim, w ciągu wieków zmie­
niała kilkakrotnie swą nazwę Bouaj 
że najstarszą jest nazwa Budzisze 
aluo Buoziszów (zapewne od rodziny 
Budziszów do dzisiaj tam osiadłej), 
przez pewien czas utrzymywała się 
również nazwa Nicponie pocnodząca 
ud lichej piaszczystej gleuy, a wresz­
cie Cejnowa. Dbecnie oficjalna na­
zwa brzmi Chałupy,

J A C E K  B R Z E Z I N A

P A N I " A  I B S T Y U H T C H  
S Z L A K A C H

*

i~*u> h i e ś c

—  W i d z i  p a n  —  r z e k ła  s ia d a j ą c  n a  w y g o d n y m  s z e z lo n -  
g u  —  J e s te m  U ita j w ła ś c ic ie lk ą  w ie lk ic h  s ta d .  R z ą d z ę  p a r o ­
m a  s z c z e p a m i n ic z y m  u d z ie ln a  k s ię ż n a  i  c z u ję  s ię  w  t y m  ż y ­
w io le  w y ś m ie n ic ie .  B e d u in i  b o ją  s ię  m n ie  i  k o c im  j ą  z a r a ­
ze m , je s te m  d la  n ic h  ia k in ic  b o ż y s z c z e m  c z y  m it e m .  T o  je s t  
c ie k a w e  i p r z y je m n e .  P a n  za p ew n ie  m y ś l i ,  że  c h o r u j ?  n a  m e ­
g a lo m a n ię . . .  m o ż e ?  S a m a  d o p r a w d y  n ie  w iem ... 'J 'y lk o  ta  
o k r o p n a  s a m o t n o ś ć  z a b ij a  m n ie  s p r o w a d z a j ą c  a t a k i  n o s t a lg ie  
M o ż n a  w p r a w d z ie  p o ie e h a ć  d o  D a m a s z k u  lu b  B e j r u t u  le cz  
c h y b a  t y l k o  p o  to, b y  o g lą d a ć  w  k ó ł k o  te s a m e  tw a rz e ,  ty c h  
s a m y c h  n u d n y c h  i  n a d s k a k u j ą c y c h  lu d z i... M a m  c z e s e n i  d o ­
s y ć  te g o  w s z y s t k ie g o .  G d y b y  n ie  to, że  k o c h a m  p u s t y n ię  
i w o ln o ś ć ,  że  z a ró w m o  j a k  p a n  p a s j a m i  lu b ię  p o lo w a n ie ,  to 
d o p r a w d y  n ie  w ie m  c z y  m o g ł a b y m  tu ta j  d łu g o  w y t r z y m a  
O s ta t e c z n ie  je s te m  k o b ie t ą ,  p r a g n ę  t o w a r z y s tw a ,  h o łd ó w ,  z a ­
baw y... a  t u t a j ?  P ia s k i ,  w ie lb łą d y ,  c z a r n e  b e d u iń s k ie  n a m io ­
ty i  p u s t k a  w m ko ło .

—  W ie r z ę !  S p o k o j ,  c is z a ,  w  n o c y  w y ją  s z a k a le  i  h ie n y ,  
s z u m i  b r u d n y  E u f r a t ,  g d z ie  s p o j r z e ć  p ia s e k  i p ia s e k  a ż  d o  
z n u d z e n ia .  O d p o c z y w a  o k o ,  d u s z a  i u m y s ł. . .

—  J a k  n a  A n g l i k a  to r o m a n t y z m  n ie  b a r d z o  d o  p a n a  p a ­
su je . Ja , w id z i  p a n ,  k o c h a m  tę p u s t y n ię  le c z  c z a s e m  i P a r y ­
ż e m  n ie  g a rd z ę .  N ie  w ie m ,  c z y  p a n  wńe, że  m a m  w u ja  nąjn i- 
s t ra  P o c z c iw y  fa j t ła p a ,  k tó ry  j a k  m o ż e  u p r z y j e m n ia  m i  i tali 
m i ł y  p o b y t  w  s to lic y .

-  P a n i  je s t  z a m ę ż n a ?  —  s p y t a ł  t ro c h ę  n ie  w p o rę .

—  O c h !  —  z a ś m ia ła  s ię . —  O d  daw m a. T y l k o ,  że  m ó j  n tą z  
m a  i d io s y n k r a z j ę  d o  p u s t y n i  i  A r a b ó w .  S i e d z i a ł  tu ta i p a r ę  
la t  1 u c ie k ł  s c h o r o w a n y .  M i e s z k a  te ra z  w  G e n e w ie  baw u  s ię  
w  p o l i t y k ę  s łu c h a j ą c  z g a le r i i  w s z y s t k ic h  p r z e m ó w ie ń  w  I n ­
d ze  N a r o d ó w  W y o b r a ż a  g o  p a n  s o b ie ?  M a ł y ,  ły s y ,  w b in o ­
k la c h  i n ie o d s t ę p n y m  m e l o n i k u  n a  g łów ne . P a r a s o l  p o d  p a ­
c h ą ,  w  z im ie  k a lo sze ...  K o m ic z n a  f i g u r a !  —  N ie z b y t  s e r io  
o  t y m  s w o im  d a le k im  m ę ż u  m ó w iła ,  m y ś l a ł a  z a  to z u p e łn ie  
in a c z e j ,  le c z  o t y m  A n g l i k  n ie  m ó g ł  w dedz ieć .

S ło ń c e  p r z e s u w a ło  s ię  w rn lno  k u  z e n . t o w i p r ę ż ą c  n i e m i ­
ło s ie r n ie  P u s t y n ia  i s k r z y ł a  s ię  t y s ią c e m  b la s k ó w ’. C ie m n y  
b u n g a lo w  d r ż a ł  c a ły  w  r o z g r z a n y m  p o w ie t r z u ,  o d b ij a j ą c  j a ­
s n y m i  p la m a m i  s ie d z ą c y c h  w  je g o  c ie n iu  M u r z y n ó w .  B y l i  
u b r a n i  w  d łu g ie ,  b ia łe  c h a ła t y  i c z e r w o n e  fe z y .  S p a l i .

—  C z y  p a n i  s łu ż b a  s k ł a d a  s ię  w y łą c z n ie  z c z a r n y c h ?

P a n i  d ‘A n d u s t o n  z m ie r z a j ą c  s w o im ' s ło w a m i  d o  p e w u e g e
k o n k r e t n e g o  c e lu  n ie z b y t  p r z y j e m n ie  o d c z u ła  n a g ł a  zm ianę , 
te m a tu . Z a ś m ia ł a  s ię  j e d n a k  s w o b o d n ie :  —  T o  n ie  s łu ż b a  
t y lk o  n ie w o ln ic y !

T o m  p o d n ió s ł  ze z d z .w .e n ia  b rw i.  —  N i e w o l n i c y ?

—  N ie c h  p a n  n ie  b ę d z ie  t a k i  n a iw n y  i n ie  p o w ie  p r z y p a d ­
k o m :  „ ja k to ,  w  d z i s ie j s z y c h  c z a s a c h  n ie w o lm  : t w o ? “ D z i ś  
w s z y s t k o  m o ż n a  k u p i ć  a  c o  d o p ie r o  c z ło w ie k a  i to c z a r n e g o  
w  d o d a t k u .  N i e s k o m p l ik o w a n a  li  s t o n a .  t

—  A  co  w ła d z e  n a  t o ?
ł

—  W ł a d z e ?  C h a ,  ch a , cha... J e d n y m  s ło w e m  p a n  n a le ż y  , 
d o  j e d n e g o  z t y c h  g a t u n k ó w  r o d z a j u  lu d z k ie g o ,  c o  w ie r z ą  
w:e w d a d ze !  N ie  c h c ę  p a n a  r o z c z a r o w a ć .  W ła d z e  o i ic j a ln ie  
n ic  o n ie w o ln ic t w ie  n ie  w ie d z ą .  Z r e s z t ą  M u r z y n o m  d o b iz e  
s ię  u  m n ie  p o w o d z i,  n ie  m a j ą  s ię  o co, a co  n a jw a ż n ie j s z e ,  
p r z e d  k im  s k a r ż y ć 1

T o m  s p o g lą d a ł  ę z a d u m ą  n a  s z e re g  ś p ią c y c h  p o d  m u r e m  
c z a r n v c l i  p o s ta c i.  J a k o  A n g l i k  b r z y d z i ł  s ię  n im i,  p o g a r d z a ł ,

u w a ż a ł  z a  is t o t y  g o r s z e g o  g a t u n k u ,  ;e d n a k ...  —  C z y  p a n i  k u ­
c h a r z  też je s t  M u r z y n e m ?

—  N a t u r a ln ie !  C z a r n i  są  n a j le p s z y m i  p o d  s ło ń c e m  k u c h a ­
r z a m i

T o m  u ś m ie c h n ą ł  s ię :

—  M a m  w ra ż e n ie ,  że  b ę d ę  m u s i a ł  z r e z y g n o w a ć  z g o ś c in ­
n o ś c i  p a n i.

—  Z  m o je j  g o ś c in n o ś c i ?  Z  p o w o d u 0

—  Z  p o w o d u  c z a r n e g o  k u c h a r z a !

—  D o p r a w 'd v  n ń  r o z u m ie m .  —  W  jej g ło s ie  o p r ó c z  z n ie ­
c ie r p l iw ie n ia  p r z e b i j a ła  s ię  j a k  g d y b y  n u t a  s t r a c h u .

T o m  p r z y b r a ł  u r o c z y ś c ie  p o w a ż n ą  m in ę .  —  Z a r a z  to p a n i  
w y t łu m a c z ę  U  w d j iw y  p o  j e d n y m  z p ie r w s z y c h  k o lo n i z a t o ­
r ó w  K e n i i  w  A f r y c e  o d  d z ie s ią t k ó w ’ la t  b y ł  k u c h a r z e m  M u ­
r z y n  i p o w s z e c h n ie  u c h o d z i ł  z a  n ie z m ie r n ie  p r z y w ią z a n e g o  
d o  sw 'e j p r a c o d a w c z y m .  M im o  ło  p e w m e g o  d n ia  z a m o r d o w a ł  
s ę d z iw ą  s t a r u s z k ę !  G d y  g o  a re s z to w a n o ,  b y ł  s t r a s z n ie  p r z y ­
g n ę b io n y ' 5 o d m a w n a ł  w s z e lk ic h  z e z n a ń ,  w  k o ń c u  j e d n a k  sę ­
d z ia  w v m u s 'ł  z  n ie g o  z e z n a n ie ,  z k t ó r e g o  d o w ie d z ia n o  s ię , 
że  se d z iw ’a k o lo n i s t k a  z g a r  i ła  s w e g o  c z a r n e g o  k u c h a r z a  za  
p r z e s o lo n ą  zu p ę ,  co  g o  ta k  d o t k n ę ło  i o b u r z y ło ,  iż  z a m o r d o ­
w a ł  ją !

—  I  d la te g u  n ie  c h c e  p a n  m ie szk a ć ,  p o d  m o im  d a c h e m ?

—  Z g a d ł a  p a n i.  J e s te m  z n a t u r y  p o r y w c z y ,  s z c z e g ó ln ie  je ­
ż e l i  o n ie s m a c z n e  je d z e n ie  ch o dz i...

R o z e ś m ie l i  s ię  o b o je  n a  c a ły  g ło s .

—  L  Di s ię  p a n  b a w i  ,? —  z a g a d n ę ła  g o  n a g le  k ła d ą c  m u  
s w o ją  b ia łą ,  w ą s k ą  d ło ń  n a  r a m ie n iu  i p a t r z ą c  b e z c z e ln ie  
v, o c z y

P i z y j ą ł  ś m ia ło  s p o j r z e n ie :

—  Z  ta k  p ię k n ą  k o b ie tą ,  j a k  pan i... z a w sz e !

P o g r o z i ł a  m u  p a lc e m :

(p .  c. n .).


